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Kslaika polska przodnfe
Dla mieszkających poza granicami 

Polski Polaków, książka w języku ro
dzinnym, jest źródłem serdecznej rado
ści i głębokich wzruszeń. O wiele bar
dziej niż w kraju, gdzie wszak jest ar
tykułem pierwszej potrzeby. Na obczyź
nie trudniej o książkę polską, to też tym 
milszym jest ona w'każdym domu pol
skim gościem.

Ale to nie wszystko — książka pol
ska może być przedmiotem dumy naro
dowej zarówno ze względu na swą 
treść, gdy dzieła rodzinnych autorów 
zawiera, lub obraz dawnej czy dzisiej
szej Polski przynosi, jak ? ze względu 
na swą szatę, gdy rodzajem druku, o- 
prawy i ilustracji świadczy o wysokiej 
kulturze polskiego drukarstwa i polskiej 
grafiki. Bowiem mamy się czym po
dw alić i możemy chlubnie wytrzymać 
porównanie z najstarszymi i najbogat
szymi narodami świata. O bogatym do
robku w tej dziedzinie świadczą.zarów
no liczne przekłady dzieł polskich, jak 
i sukcesy, jakie książka polska odnosi na 
międzynarodowych wystawcach.

Ale pozycja książki polskiej jest po
ważna również i pod względem ilo
ściowym. Zdawaćby się mogło, żetyań- 
stŴ o młode, mające tyle potrzeb'mate
rialnych do zaspokojenia, nie latwo mo- 
że się zdobyć na zaspokojenie potrzeb 
duchowych, wśród których książka tak 
ważne zajmuje miejsce. A jednak w 
dziedzinie książki panuje vv, Polsce ruch 
ożywiony, zarówno w dziale wytwór
czości, jak i w dziale czytelń i ctwa. A 
choć nie łatwo cały ogrom potrzeb w 
tej dziedzinie zaspokoić — robi się je
dnak dużo.

Co o tym mówią liczby? — Weźmy 
te, które dadzą się porównać:

Otóż według danych za rok 1935-ty 
(a od tego czasu zaznaczył się dalszy po
stęp) pod względem ilości wydanych 
książek Polska zajmowała piąte miej
sce wśród państw świata, a więc tuż 
za takimi potęgami jak: Rosja, Niemcy, 
Anglia, Francja, i Stany Zjednoczone a 
przed wszystkimi pozostałymi państwa
mi. W Polsce bowiem wydano w 1935 r. 

n — 7 400 książek, gdy w Stanach Zje
dnoczonych n. p. 8 766, choć liczą one 
ponad cztery razy tyle ludności.

Oczywiście książka polska nie mo
że sję równać' z książką amerykańską, 
angielską, trancuską, rosyjską czy nie
miecką pod względem nakładów, gdyż 
rozchodzą się one szeroko w wielkiej ilo
ści egzemplarzy po całym świecie, ale 
nie pomniejsza to poważnej pozycji pol
skiego ruchu wydawniczego, którego 
rozmiary świadczą o tym, że zapotrze
bowania czytelnicze są w Polsce różno
rodne i szerokie. A przyjąć musimy 
pod uwagę, że Polska odrabia dopiero 
wielkie zaniedbania z okresu przed od
zyskaniem niepodległości, najdotkliwsze 
właśnie w dziedzinie oświaty.

Stan ilościowy wydawnictw ksląż- 
kow ych w 1935 r. był wyższy od lat po
przednich, gdy kryzys najsilniej dał się 
we znaki, ale nie osiągnął jeszcze roz
miarów okresu przedkryzysowego, gdy

Zaproszenie van Zeelanda
do Londynu

LONDYN. — Agencja Reutera ko
munikuje, iż rząd brytyjski zaprosił b. 
premiera van Zeelanda aby przybył do 
Londynu w związku ze sprawozdaniem 
podjętej ostatnio przez niego misji eko
nomicznej. ,

PARYŻ. — Jak podaje prasa pary
ska raport opracowany przez van Zee
landa, który będzie zakomunikowany 
rządom francuskiemu, angielskiemu i 
St. Zjedn. (Waszyngton, jak wiadomo, 
poparł tę inicjatywę) — przewidujć 
przede wszystkim powołanie do życia 
stałego centrum międzynarodowych stu

diów* ekonomicznych. Dalej raport prze
widuje nawiązanie pertraktacyj między 
rządami angielskim, francuskim i ame
rykańskim z jednej strony, a włoskim i 
niemieckim z drugiej, celem przygoto
wania możliwości „gospodarczego roz
brojenia". O ileby rozmowy powyższe 
odprowadziły do ustalenia jakiegoś 
wspólnego programu, to wynikiem ięh 
byłoby zwołanie międzynarodowej kon
ferencji ekonomicznej.

O ile chodzi o program gospodar
czy, zawarty w raporcie, to przede wszy
stkim b. premier belgijski kładzie na-

Groźny pożar w teatrze 
bukareszteńskim

podczas przedstawienia
BUKARESZT. — W czasie pre

miery w teatrze Wielkim wryhuchł poż;*.r 
na scenie. Wśród aktorów, którzy pier
wsi zauważyli ogień, a następnie wśród 
personelu technicznego i publiczności 
— powstała panika. Uciekając tłum zra
nił 15 osób, z których większość ma 
połamane ręce i nogi.

Mimo energicznej akcji straży o- 
gniowych nie zdołano uratować teatru. 
Płomienie zniszczyły główną salę tea
tru Wielkiego oraz trzy inne sale tea
tralne, znajdujące się w tym samym 
bloku domów.

BUKARESZT. — Straty, wryrzą- 
dzone przez pożar ub. nocy, którego 
ofiarą padł pałac Eforia, znajdujący się 
w śródmieściu, obliczane są na kilka
naście milionów lei. Spod' gruzów wy
dobyto trzy ciała ludzkie, całkowicie 
zwęglone. W budynku Eforia znajdują 
się dwa kina, łaźnia publiczna, teatr

dramatyczny oraz największy, rumuński 
tertr -rewiewy sławnego komika Ta- 
nase. Zniszczone zostały obie sale tea
tralne oraz biura i mieszkania górnego 
piętra.

BUKARESZT. — Dochodzenia, 
prowadzone w związku z pożarem u- 
jawnily, iż ogień powstał wskutek krót
kiego spięcia za sceną. W ciągu kilku 
sekund1 zajęły się dekoracje i szafy z 
kostiumami, po czym ogień przerzucił 
się na scenę. W kilka minut potem 
płonąca kurtyna runęła na widownię. 
W płomieniach jak dotychczas ustalo
no — zginęły dwie garderobiane oraz 
jedna tancerka; pewna studentka, któ
ra znajdowała się wśród widzów, ze
mdlała i została tak ciężko podeptana 
przez ogarniętą paniką publiczność, że 
stan jej jest beznadziejny.

Ogień udało się zlokalizować o 
3-ciej nad ranem.

cisk na złagodzenie barier celnych i re- 
strykcyj w obrotach międzynarodowych, 
na wyeliminowanie dumpingu oraz na 
konieczność pewnego rodzaju stabilizacji 
gospodarki międzynarodowej drogą sta
bilizacji międzynarodowej polityki cen i 
stabilizacji stawek celnych. Nowym ele
mentem w raporcie van Zeelanda jest 
pomysł utworzenia międzynarodowego 
funduszu wyrównawczego, obejmujące
go Francję, Anglię i Amerykę. Jak za
znacza prasa francuska, prezydent Roo- 
sevelt gotów byłby poprzeć powyższy 
projekt.

LONDYN. — Na temat oczekiwa
nego raportu van Zeelanda „Manchester 
Guardian" czyni następujące spostrzę- 
nią:

_ „Propozycje raportu van Zeelanda 
stoją w sprzeczności z propozycjańii ko
mitetu ekonomicznego i finansowego 
Ligi Narodów, idąc po linii piropozycyj, 
wysuniętych przez rządy Niemiec i 
Wioch. Oba komitety Ligi proponowały 
udzielenie kredytów i pomocy finanso
wej państwom autarchicznym, aby u- 
możłiwić im zaniechanie autarchu, rw- 
rzucenie. ograniczeń 
a Te jedynie po otr ® 
gwarancyj polityc 
hwienia użycie, ty 
jenia. Van Zeeland' wyt 
nia, że gospodarka autarchicz 
trwać i proponuje udzielenie króli 
i pomocy finansowej państwom autar
chicznym.

W toku rozmowy z Chautemps van 
Zeeland oświadczył, że jeśliby dało się 
skłonić Niemcy i Włochy do powro
tu do Ligi Narodów przez dokonanie! 
reformy paktu Ligi, a zwłaszcza skre
ślenie art. 16-go, to Liga mogłaby zo
stać organem realizacji tego planu. Je
śliby Niemcy i Włochy nie daty się 
skłonić do powrotu do Ligi, należy 
stworzyć nową organizację ekonomicz
ną, tak jak to było projektowane w 
liście króla Belgów do van Zeelanda z 
dnia 21 lipca b. r.

wydawano w Polsce jeszcze więcej ksią
żek. Niewątpliwie więc dalsza poprawa 
położenia gospodarczego spowoduje 
zwiększenie ilości wydawanych książek, 
a przede wszystkim przyczyni się do 
zwiększenia wysokości nakładów.

Interesująco wypadają liczby, obra
zujące treść wydawanych w Polsce ksią
żek. Przodujć tu, tak zresztą jak wszę-. 
dzie, dział literatury pięknej, obejmują
cy powieści, nowele, pamiętniki, życio
rysy, reportaże, poezje, utwory dra
matyczne, oraz książki dla dzieci i mło
dzieży. Przewaga jednak tego typu ksią
żek jest w Polsce mniej znaczna niż w 
innych państwach, wyraża się pna 20 %, 
gdy n. p. w Anglii książek tego typu 
jest aż 45 °/o całej produkcji książkowej. 
Góruje natomiast Polska odsetkiem 
książek w dziale medycyny (9,3 %, gdy 
w innych państwach od 2,9 do 6,1 °/o) 
oraz w' dziale nauk ścisłycsh (gdzie prze
wyższa Polskę tylko Francja), co jest

najlepszym dowodem, że Polska forsow
nie usuwa istniejące w tych dziedzinach 
braki, spowodowane niskim stąnem o- 
światy pod rządami zaborczymi. Rów
nie? poważny jest odsetek książek z 
dziedziny rolnictwa, co tłumaczy się 
ogromnymi potrzebami, jakie na tym 
polu w porównaniu z innymi państwami 
ma Polska.

Bardzo znamienną cechą polskiego 
ruchu wydawniczego jest silna przewa
ga wydawanych książek autorów pol
skich: % wydawanych książek stanowią 
dzieła polskie a tylko ty przekłady dzieł 
autorów obcych.

Powyższy stan rzeczy — celowe u- 
nikanie przeładowania liczbami świad
czy o żywotności polskiego piśmien
nictwa i żywym kontakcie ku’turalnym 
z zagranicą. Znaczna rozbudowa pol
skiego rynku wydawniczego uzależnio
na jest od rozwoju czytelnictwa i to 
zarówno w kraju, jak i w środowi

skach polskich zagranicą. Gdyby wszy
scy, zamieszkali zagranicą, wykazali 
większe niż dotąd zainteresowanie dla 
książki polskiej, gdyby książka polska 
stała się nieodzownym artykułem w 
każdym domu polskim zagranicą — 
— sprawa książki .polskiej, jej pozycji 
kulturalnej i je j wpływu doznałaby bar
dzo silnej poprawy, którą dobroczyn
nie odczułby polski pisarz, polski wy
dawca i polski księgarz. A co jest spra
wą bodaj najważniejszą, to fakt, żie do
broczynny wpływ książki polskiej przy
czyniłby się w niemałym stopniu do u- 
powszeehnienia kultury polskiej i zwięk
szenia dorobku społeczno-narodowega 
środowisk polskich zagranicą. Bo książ
ka polska zagranicą ma zadanie ogrom
ne: wzmacniania więzi wspólnoty naro
dowej, - zasilania serc i umysłów pol
skich zagranicą nowymi wartościami, 
nowym ożywczym sokiem z gleby oj
czystej. W. K.-W.

„Każdy Polak ceni wartości ducha wyżej od rzeczy materialnych, wyznaje Wiarę Ojców.**
Odezwa Zakrzewska Rady Naczelnej Związku Polaków w Niemczech z 3 grudnia 1937 r.
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Choinka Stalina
Przed' rokiem, kiedy Stalin rzucił 

hasło, iż' ż'ycie \V Sowietach stało się 
lepsze i weselsze, rząd' sowiecki powziął 
Zasadniczą decyzję, zezwalającą obywa
telom sowieckim na urządzenie choinek 
%• okresie świątecznym. Wprawdzie u- 
irządzanie choinek w sowietach połączo
no z Nowym Rokiem. Jednakowoż lud
ność z tym się nie liczy i urządza cho
inki w okresie świąt Bożego Narodze
nia

Przed rokiem dano ku temu spo
sobność, uchwalając w pierwszych 
dniach grudnia nową konstytucję so
wiecką. Wydział propagandy wszech- 
łrwiązkowej partii komunistycznej pole
c ił wówczas urządzanie choinek tuż po 
►chwaleniu konstytucji, aby w ten spo- 
pób szary obywatel sowiecki, pod' wra- 
łeniem dekoracji choinkowej, uwierzył 
w słowa dyktatora sowieckiego o lep
szym i weselszym życiu w Sowietach. 
Choinkowe oświadczenie zeszłoroczne 
tcypadlo bardzo dobrze również i pod 
Względem handlowym, ludność bowiem, 
htóra nie posiadała dotychczas możli
wości urządzania choinek tradycyjnych, 
Wykupiła cały nagromadzony zapas te
go rekwizytu świątecznego oraz po
śpiesznie wyprodukowanych ozdób cho
inkowych.

To też w roku bieżącym urządzanie 
choinek przybrało w Sowietach maso
wy charakter. W samej Moskwie, we- 
Si!ug doniesień dzienników sowieckich, 
już w połowie grudnia sprzedano około 
300000 choinek. Również i w innych 
miastach sprzedaż choinek w okresie 
świątecznym stała się poważną pozy
cją w handlu sowieckim.

Obawiając się wzrostu uczuć'' re
ligijnych, rząd sowiecki postarał się o 
to, aby wykorzystać tradycyjne drzew
ko świąteczne dla celów propagandy ko
munistycznej. Kalkulacja jest bardzo 

setki tysięcy choinek upięk- 
c resie_ś w i 3 tęcznym m i eszkani a 

wateli sowieckich 
:h, a nawet i w 
Wraz z choirika- 

/ch wędrują ozdo- 
3, którym nadano specjalny 

hdowy charakter. W ubfegłym 
wśród ozdób choinkowych, o- 

firócz tradycyjnego „dicaa moroza", 
którego oblicze przypominało Stalina, 
wieszano na choinkach ozdoby poświę
cone świeżo uchwalonej konstytucji z 
odpowiednimi napisami. W roku bieżą
cym największym wydarzeniem politycz
nym były wybory do najwyższej rądy 
ZSSR, zwanej „wierchownym sowie
tom ". To też wyprodukowano mnóstwo 
ozdób choinkowych, poświęconych no
wemu parlamentowi sowieckiemu. W 
całym kraju rzucono na rynek podobiz
ny członków „wierchownawo sowieta", 
yybranych w danym obwodzie. Będą 
one zdobić tegoroczne choinki .sowiec
kie. Oczywiście najliczniej reprezento
wane będą podobizny Stalina, którego 
odpowiednio do okazji nazywają „ro
dzonym ojcem" (batiuszkoj). Czerw 0- 
•y car przejął wszystkie niemal tra
dycje białego cara moskiewskiego. 
»,Choinkowa propaganda* sowiecka w 
jjjyrn roku poszła jednak nieco dalej. 
Poza podobiznami Stalina i innych przy
wódców sowieckich, poza łodziami pod
wodnymi łub czołgami propaguje się 
W roku bieżącym kult Heroda. Choin
ka sowiecka bowiem służyć musi nie- 
tylko propagandzie politycznej, lecz i 
atntyreligijnej. Dlatego też przedstawia
no Heroda jako „dobrego władcę wal
czącego z zacofaniem religijnym".

W ten sposób tegoroczna choinka 
w Sowietach wykorzystana będzie 
wszechstronnie przez agitatorów komu
nistycznych. Inna rzecz, jak się odnosi 
Ajuność do tej „propagandy choinko
w ej". Przeważająca większość obywateli 
sowieckich coraz mniej wierzy w komu
nizm i wykazuje coraz większe przy
wiązanie do religii. Odrzuci ona pro
pagandowe ozdoby i wokół tradycyjnej 
lhoinki zbierze się niejedna rodzina gnę
bionych przez dyktaturę sowiecką oby
wateli, aby w świecie tradycyjnym zna
leźć ukojenie swych trosk i zaczerp
nąć wiary w zwycięstwo ostateczne 
światła Chrystusowego nad ciemnością 
moskiewskiego szatana...

Porozumienie między M a f i a m i  
i Czechami fe§l niemożliwe

Przemówienie ks. Hlinki na zjeździe robotników słowackich
ERATISLAWA. — W tych dniach 

odbył się w Ruzomberku zjazd słowac
kich chrześcijańsko-socjalnych związków 
zawodowych, obejmujących około 23 
tys. członków. W zjeździe wziął udział 
ks. Hlinka, który wygłosił do zebranych 
robotników przemówienie.

Poruszając sprawę stosunków po
między Czechami i Słowakami ks. Hlin
ka wskazał na ogromne różnice, jakie 
dzielą obydwa narody we wszystkich 
dziedzinach i.wyraził przekonanie, że 
wzajemne porozumienie zdaje się być 
niemożliwym. Pomiędzy Czechami i

Słowakami nigdy nie dojdzie do zgody 
jeśli Słowakom nie zostanie przyznana 
pełna autonomia z własnym sejmem u- 
stawodawczym. Od tego postulatu Sło
wacy nigdy nie odstąpią. Nie zadowolą 
się oni nawet ustrojem kantonalnym, o 
którym w ostatnich czasach mówi się 
dość dużo w Czechosłowacji,'jako o u- 
stroju, który mógłby rozwiązać czecho
słowackie problemy mniejszościowe.

Wywody ks. Hlinki zostały przyjęte 
burzliwymi oklaskami przez zebranych, 
którzy urządzili mu serdeczne owacje.

Nieudane włamanie do ambasady 
niemiechiei w Moskwie

MOSKWA.. — Korespondent P. 
A. T. dowiaduje się, iż w nocy usiło
wano dokonać włamania do ambasady 
niemieckiej. Około godz. 12 w nocy 
dwóch osobników wystrzeliło z rewol
weru do stróża nocnego, obywatela nie
mieckiego, który na słrzaly odpowie
dział strzałami. Napastnicy uciekając 
wystrzelili jeszcze 3 razy, nie raniąc jed

nak nikogo. Pozostawili oni na miej
scu drabinę drewnianą, przy której po
mocy mieli zamiar przedostać się do 
wnętrza gmachu ambasady.

Radca ambasady niemieckiej von 
Trippełskirchen dokonał w tej sprawie 
demarche w ludowym komisariacie spr. 
zagranicznych.

Min. Delbos o wynikach podróży
do Warszawy i innych stolic Europy

PARYŻ. — Miń. Delbos wygłosił 
na posiedzeniu komisji spr. zagr. izby 
deputowanych przemówienie o sytuacji 
międzynarodowej.

Min. Delbos poruszył zagadnienia, 
które były omawiane podczas podróży 
londyńskiej z ministrami brytyjskimi, 
podkreślając osiągnięcie porozumienia 
w wyniku tych rozmów. Oba rządy, 
ożywione duchem pokoju, zdecydowane 
są współpracować nad osiągnięciem o- 
gółnego odprężenia i porozumienia.

Z kolei min. Delbns przedstawił 
komisji sprawozdanie z podróży do 
Warszawy i innych stolic Europy, pod
nosząc serdeczne przyjęcie, z którym 
się spotkał. Min. Delbos oświadczył,

że liczne rozmowy, które przeprowadził 
dały mu możność stwierdzenia, że w 
krajach tyeh przyjaźń dla Francji, stano
wi jeden z istotnych czynników polityki 
zagranicznej, jednakże własne interesy 
każdego z tych państw narzucają im 
specjalne wymagania. Państwa te nie 
zaniedbują żadnej możliwości odprę
żenia.

Należy więc — oświadczył min. 
Delbos — dążyć do ogólnego pojedna
nia i ułatwienia współpracy wszystkich

w 7TB7synTTT wskazuje, że wTaśnfe pań
stwa, dotychczas najwierniejsze ideolo
gii  ̂ ligowej, jak Szwajcaria i grupa 
państw skandynawskich, przez swoje o- 
statnie inicjatywy podkreślają dobitnie 
bankructwo dotychczasowych zasad li
gowych.

BERN. — Przybył do Berna ge
neralny; sekretarz Ligi Narodów, Ave- 
nol, w celu złożenia wizyty prezyden
towi republiki szwajcarskiej Motta.

Jakkolwiek w kołach zbliżonych do 
prezydenta zaprzecza się, że wizyta Ave- 
nola pozostaje w związku z mową Motty 
— to jednak sytuacja Szwajcarii w Li
dze będzie między nimi prawdopodob
nie omawiana.

M  PllSKI HO nm  ZSRR
MOSKWA. — Ambasador R. P. 

w Moskwie złożyła w komisariacie lu
dowym spraw zagranicznych notę, do
tyczącą incydentów kolejowych na od
cinku Szepietówka—Zdolbunów. Nota 
zdecydowanie i z oburzeniem odpiera 
wszelkie zarzuty i insygnacje strony so
wieckiej.

T r z m a  D I N  w s H  onplsKicti 
z Arabami

JEROZOLIMA. — W północnej 
Palestynie, w pobliżu Jordanu i granicy 
syryjskiej, toczyła się trzydniowa bitwa 
znacznego oddziału Arabów z wojskami 
angielskimi. Anglicy użyli artylerii gór
skiej. Rannych żołnierzy skierowano dó 
Akka. Ostatecznie Arabowie wycofali 
się unosząc z sobą kilku rannych.

W ciągu ub. tygodnia patrole woj
skowe w Transjordanii były parokrot
nie ostrzeliwane przez beduińów i dru- 
zów.

JEROZOLIMA. — Tajna arabska 
rada narodowa zwalcza próby rządu 
mandatowego stworzenia powolnego 
dla siebie stronnictwa arabskiego. Wy
łamujący się z dyscypliny narodowej są 
brani na indeks. Rada uznaje przy tym 
tylko trzy sposoby walki: kara pieniężna 
(jako pierwsze uprzedzenie), zniszczenie 
mienia (domów, plantacji, stad), oraz 
śmierć. W stosunku do kilku osób 
(z rodów Taha, Ansari, Hajre i in.) wy
roki zostały już wykonane, pomimo sta
rannej ochrony ze strony policji i woj-

Fala strajków we Francji
PARYŻ. — W przeddzień wigilii 

fala strajkowa rozlała się nagle w o- 
kręgu paryskim. Wprawdzie strajk mu
zyków kawiarnianych i maszynistów o- 
raz robotników filmowych został zli
kwidowany, a strajk w wielkich maga
zynach przedsiębiorstw spożywczych — 
zakończył się zupełnym fiaskiem, jed
nakże rozszerzyły się nagle strajki w 
przedsiębiorstwach metalurgicznych, 
kauczukowych i wielkim przedsiębior
stwie transportów samochodowych. 
Strajk w przemyśle metalowym i kau
czukowym wybuchł jako strajk solidar
ności w związku z drobnym konfliktem 
w jednej z fabryk przemysłu samocho

dowego „Goodrich" w Golombes. Po
nieważ rząd zajął zdecydowane stano
wisko w sprawie tego strajku, oświad
czając, że nie będzie tolerował straj
ków okupacyjnych i żc nakaże usuwa
nie robotników silą, związek zawodowy 
metalurgiczny, aby poprzeć strajkują
cych, rozszerzył strajk na szereg innych 
fabryk przemysłu samochodowego i 
motorów automobilowych. M. in. ob
jęta została strajkiem fabryka motorów 
„Gnomę", która należy do rządu fa
bryk upaństwowionych, ze względu na 
to, że pracuje na rzecz przemysłu wo
jennego.

P® przemówienie prezydenta Molly
PARYŻ. — Oświadczenie, /łożone 

na posiedzeniu rady federalnej przez 
prezydenta Mottę w sprawie par. 16 
Ligi Narodów i stosunku Szwajcarii do 
Ligi wywołało w Paryżu ogromne po
ruszenie. .

Prasa komunistyczna i lewicowa 
występuje z gwałtownym atakiem nie 
tylko przeciwko p. Motta, ale i prze
ciwko całej Szwajcarii. Pozostała pra
sa podnosi usterki dotychczasowych me
tod ligowych.

„Petit Parisien" podkreśla z naci
skiem, że wystąpienie prezydenta Mot
ty nie ma bynajmniej charakteru solida
ryzowania się z Wiochami czy Niemca
mi. Proklamując bankructwo bezpie
czeństwa zbiorowego i i odrzucając de
finitywnie art. 16 paktu, który i tak od 
dawna nie działał, prezydent Motta — 
podkreśla „Petit Parisien" — zadeklaro
wał formalnie, że Szwajcaria ma zamiar

krajów.
Wreszcie ujawniło się w czasie po- gka j ed '  pierw a^  naJ indeksie

droży Pragmemę rozwoju stosunków - t £si /  Transjordanii Abduilli. 
gospodarczych 1 kulturalnych z Francją. J J

Anaita n e wiisie noty 
na wady chiiisHie

LONDYN. — Jak donosi dyploma
tyczny korespondent dziennika „Daily 
Express" po 5-cio .godzinnych obra
dach na posiedzeniu gabinetu postano
wiono tymczasem nie wysyłać floty an
gielskiej na wody chińskie. Postanowie
nie to powzięte zostało z uwagi na 0- 
becną sytuację w Europie a zwłaszcza 
na morzu Śródziemnym, gdzie obecność 
floty angielskiej jest dla Anglii koniecz
nością.

Oibranii nizrosi bezrobocia 
tu si. Ziednaczontch *

WASZYNGTON. — Statystyka Mi- 
nisterstwa Pracy stwierdza wzrost bez
robocia o 500 700 osób w ciągu listopa
da. Ogłoszony komunikat nie podaje 'o- 
gólnej liczby bezrobotnych w Stanach 
Zjednoczonych.

EraK rab roboczych 
tu sian e San raolo

RIO DE JANEIRO. — Rząd stanu 
San Paulo otworzył specjalny kredyt 
w wysokości 2 600Ó00 milrejsów na po
krycie kosztów sprowadzania immi- 
granfów. Stan ten odczuwa brak rąk 
roboczyczh.

utrzymać współpracę z Ligą Narodów. 
Chodzi tylko o rewizję stosunku praw
nego Szwajcarii do Ligi.

„Petit Journal" zestawia z przemó
wieniem • prezydeuta Motty niedawną 
inicjatywę ministra spr. Zagr. Holandii 
w sprawie uznania zdobyczy włoskich

Kalaslrofaine trzęsienie ziemi
w Mesie®

MEXIGO. — Miasto Mexico na- 
wieuzoite zostało silnym trzęsieniem zie
mi, które trwało blisko godzinę. Kilka
dziesiąt domów rozpadło się w gruzy 
a na ulicach powstały wielkie szcze
liny. Mieszkańcy, którzy jeszcze spali, 
w'popłochu poczęli uciekać. Do tej

chwili nie zdołano ustalić liczby ofiar 
i poniesionych strat, wszystkie bowiem 
połączenia telefoniczne zostały przer
wane.

Trzęsienie ziemi odczuto na prze
strzeni IDU km. Nie ustalono gdzie znaj
duje się główne ognisko trze^ięnia.



i A P l D L A R Z Y R  H I S T O R Y C Z U Y
19 xn 1575 * .
Zgon Marcina Bielskiego. —  M. Biel

ski urodził się w 1495 r. w sieradzkim, w 
rodzinnym majątku Biała, lecz często na
zywano go i Wolskim od późniejszej jego 
majętności — Wola. Za młodu służył woj
skowo, później bawił na dworze taagnata 
Piotra Kmity, aż na starość osiadł w swej 
Białej, gdzie zmarł w r. 1575 i został po
chowany w kościele w Pajęcznie.

M. Bielski był pierwszym polskim kro
nikarzem pisującym w języku ojczystym. 
Napisał on słynną „Kronikę wszystkiego 
świata na sześć części rozdzieloną i na 
cztery monarchie z rozmaitych kronik wy
daną", poza tym „Żywoty filozofów", 
„Sprawę Rycerską", „Sejm Niewieści" i 
kilka innych utworów.

Bielski pierwszy zrozumiał, że należy 
polityczne fakty zewnętrzne łączyć z 
dziejami wewnętrznymi, mimo to z po
wodu braku krytycyzmu nie był on jesz
cze historykiem, lecz właściwie zbiera
czem faktów. Mimo to dzieła jego przy
czyniły się do rozwoju nauk historycznych 
w Polsce i w tym zakresie utwory jego 
mają wielkie znaczenie.

20 X II  1834 r.

Zgon Wincentego Niemojewskiego. —
W. Niemojewski urodził się w r. 1774 we 
wsł Słupia w sieradzkim. Po ukończeniu 
szkół w kraju udaje się do uniwersytetów 
niemieckich, a po powrocie osiada w Ka
liszu, poświęcając się służbie administra
cyjnej, poczym rzuca ją  i osiada w mająt
ku. Wybrany w r, 1815 na posła do sejmu 
Królestwa Kongresowego sprawuje te obo
wiązki^ wraz ze swym bratem Bonawen
turą, aż do r. 1831. Obaj oni stają na cze
le t. w. opozycji kaliskiej, występującej 
przeciwko łamaniu konstytucji przez cara 
Aleksandra I i w. ks. Konstantego. Słyn
ną 7 odwagi była mowa Wincentego, wy
powiedziana na otwarciu II  sejmu w dn. 
13 X  1820, gdy powiedział: „I ja  wiem, że 
tylko jeden krok jest z Kapitolu do skały 
tarpejskiej, lecz nic mnie nie powstrzyma 
od powiedzenia prawdy". Rozgniewany 
car chciał, aby Rada Kaliska udzieliła 
Niemojewskiemu nagany, ta jednak przy- 
kłasnęła jego postępówaniu i wybrała go 
powtórnie na posła, za co ją- rozwiązano. 
Po wybuchu Rewolucji Listopadowej .W.

Portret W. Niemojewskiego

Niemojewski zostaje członkiem Rządu 
Narodowego. Gdy Warszawa padła, zo
staje aresztowany i skazany na S/bir. Jed
nak w drodze na zesłanie zachorował i w 
1834 r. zmarł w Moskwie.

Wincenty Niemojewski odznaczał się 
wielkim patriotyzmem i niezwykłą odwa
gą cywilną.

"'-'rcin  Bielski piszący kronikę

. t l  X II  1796 r.
Urodziny Tomasza Zana. — Gdy mó

wimy o Mickiewiczu i jego czasach mło
dości to zaraz na myśl przychodzi jego 
przyjaciel i przywódca ówczesnej młodzie
ży wileńskiej — Tomasz Zan.

Ojciec jego stracił majątek w zawieru
sze wojennej i tułał się po obczyźnie, a 
sam Tomasz przyszedł na świat podczas 
podróży w maleńkiej karczmie pod Miń
skiem.

Młody Zan już w szkołach początko
wych odznaczał się wielkimi zdolnościami 
i niezwykłą pilnością. Wypadki roku 1812 
pozostawiły w umyśle młodego chłopca 
niezapomniane wrażenia. Będąc w szko
łach przejawiał już umiejętność skupiania 
wokół siebie młodzieży i pozyskiwania jej 
serc. Podczas studiów - na Uniwersytecie 
Wileńskim musiał ciężko pracować na ka
wałek chleba, mimo to wkrótce znalazł się 
na czele stworzonych przez się organiza
cji młodzieży: promienistych, Filaretów i 
Filomatów, mających na celu podniesienie 
etyczne i moralne swych członków. Słynny 
senator Nowosilców z tych stowarzyszeń

ideowych robi spisek antyrządowy, aresz
tuje setki studentów i uczniów. Osiem 
klasztorów w Wilnie zamknięto, aby za
mienić je na więzienia dla młodzieży. U- 
więziono wówczas też A. Mickiewicza, 
który te przeżycia opisuje w I I I  części 
„Dziadów". Zan bierze wszystkie winy na
siebie, aby tylko uchronić innych i zostaje

-r'--....

w/g współczesnego drzeworytu

skazany na 15 lat zesłania na Sybir. Pra
cuje tam naukowo, przyczyniając się do 
rozwoju przemysłowegb kraju, za co poz
wolono mu zamieszkać w Petersburgu, ale 
dopiero w 1841 r. mógł wrócić do uko
chanego Wilna. Ks. Śanguszko bez grosza 
wpłaty sprzedaje mu na tak dogodnych 
warunkach majątek, że po 10 latach Zan 
spłaca go całkowicie i w szczęściu rodzin
nym spędza tam resztę życia. Umarł 7 lip- 
ca 1855 r. pozostawiając po sobie pamięć 
wielkiego i ofiarnego Polaka o kryształo
wej wprost duszy. Żywot jego winien być 
drogowskazem dla naszej młodzieży.

22 X II 1919 r.

Wkroczenie do Warszawy Baonu Mur- 
mańczyków. — Wielka wojna wykazała, 
jak wielką jest miłość Polaków do Ojczy
zny. Gdy zabrzmiał róg wolności, na zew 
jego zewsząd zbiegali się synowie Polski, 
aby walczyć o wolność kraju: Nie było
prawie zakątka na kuli ziemskiej, gdzieby 
nie powstały jakieś oddziały polskie. I na 
dalekich tundrach, nad brzegami morza 
Północnego, na mroźnym Murmaniu zna-

S a m o c h ó d - p o c i s k
Nowy typ anto, używanego przez amcryl«iński<li przestępców
W jednym z zachodnich stanów U. 

S. A., złoczyńcy, ściganemu przez liczny 
patrol policyjny, udało się w aucie 
swym urflknąć, aczkolwiek auto to było 
pozornie wozem zwykłego typu, nie 
mogącym rozwijać nadzwyczajnej szyb
kości. Natomiast ścigający mieli do dy
spozycji bardzo silne i sprawne maszy
ny. Pewien reporter, opisując ścigany 
samochód, zaznaczył, że był to mały, 
dwuosobowy wóz, taniej, popularnej 
marki. Aliści temu taniemu, niepozorne
mu wozowi udało się już nieraz z łat
wością ujść pogoni.

Jedna z miejscowych gazet w związ
ku z tym pisała: „Z poprzecznej ulicy, z 
szybkością strzały wypadło małe, brązo
we, dwuosobowe auto i zniknęło z oczu 
agentów policyjnych, zanim ci zdążyli 
w ruch puścić swoje potężne maszyny. 
Przy kierownicy siedział- człowiek 
w szarym, pilśniowym kapeluszu; wziął 
on kierunek na południe. Chociaż aęe* -̂

ci natychmiast pomknęli w ślad za nim, 
to ów przepadł już przy końcu głównej 
ulicy, pędząc z zawrotną szybkością 
przynajmniej 140 km. na godzinę.

W powieściach i w filmie, złoczyńcy 
prawie zawsze używają wielkich, cięż
kich maszyn o silnych motorach i wy
twornych liniach; w rzeczywistości jed
nak dzieje się zupełnie inaczej. Nowo
czesny gangster korzysta tylko z ma
łych, niepozornych wozów, jakich ty
siące widuje się codziennie na ulicach 
miasta. Nasuwa się więc pytanie: jakim 
sposobem wozy tego typu osiągnąć mo
gą taką zdumiewającą szybkość? Jeżeli 
wierzyć relacjom jednego z długoletnich 
szoferów policyjnych, sprawa przedsta
wia się następująco: Pośród trzech ty
sięcy garażów posiadanych przez „cech" 
przestępców, kilka zaopatrzonych jest 
w wspaniałe, najnowocześniejsze urzą
dzenia maszynowe, jakie spotykane są 
tylko w największych fabrykach samo

chodowych. W tych kilku garażach, do
stosowanych całkowicie do celów, któ
rym służą, mechanicy-specjaliści dzień 
w dzień wykonują niezwykłe roboty. Lu
dzie ci wiedzą dobrze, w jakim celu ro
boty te są dokonywane, lecz pary z ust 
nie puszczą, bo to pachnie: kulą w łeb. 
Poza tym są oni świetnie opłacani. W 
owych dobrze zamaskowanych gara
żach, małe, nowo kupione auta popular
nego typu, poddawane są pewnym prze
róbkom. Zewnętrzny wygląd wozu po
zostaje niezmieniony, natomiast z mo
toru mechanicy-specjaliści usuwają cy
lindry, zamieniając je innymi; tak samo 
postępują' i  zapalnikiem na kompreso
rach i wielu innymi częściami. We wnę
trzu karoserii ukryty zostaje tank ben
zynowy.

, „Przerobione" w ten sposób małe 
auto, osiągnąć może szybkość do 190 ki
lometrów na godzinę. Tutaj jednak fa
chowiec samochodowy mógłby z niedo
wierzaniem uśmiechnąć się, wskazując 
na okoliczność, że tak mały wóz, wypo
sażony w tak potężny motor, nie może 
absolutnie być należycie kierowany! U

Portret Zana

lazła się garść żołnierzy polskich, walezą- 
czych wspólnie z Anglikami i Francuzami 
przeciwko dziczy bolszewickiej. Żołnierz 
ten swą odwagą, bojowością, humorem i 
umiejętnością wyjścia z najgorszej opresji 
zadziwiał obcych, to też na piersiach je 
go widać było najwyższe odznaczenia bo
jowe państw sprzymierzonych. Dzięki ich 
krwi ofiarnie przelanej Polska zasiadła 
przy stole obrad konferencji w Wersalu,, 
aby podyktować warunki pokojowe Niem
com.

Powrót Murmańczyków do kraju - -  
wraz z ukochaną i oswojoną niedźwiedzi
cą — Baśką, to osobna epopea. Znalazła 
ona barda w osobie przedwcześnie zmar
łego poety i pisarza E. Małaczewskiegc. 
Wkroczenie Baonu Murmańczyków d® 
Warszawy stało się wielką uroczystośc-ą, 
a defiladę dzielnych żołnierzy przyjął oso
biście Wódz Naczelny, *— Józef Piłsudski.

Murmańczyk w pełnym uzbrojeniu I odzie
niu, dostosowanym d klimatu archangiel-

skiego

(M. Swiatpol)

■■■MW—

waga słuszna, to też po dokonanej 
„przeróbce" motoru, przeprowadzona 
jest jeszcze jedna operacja: Oto w pew
nych, technicznie dokładnie przemyśla
nych punktach wozu, wbudowane są 
płyty ołowiane, a zwłaszcza podłoga 
auta otrzymuje solidne metalowe obcią
żenie. Na ogół, waga dodanego obcią
żenia wynosi jedną tonę, przy czym 
balast ten zostaje tak umiejętnie rozło
żony, że mały samochodzik, pominąo ol
brzymiego motoru, może doskonale za
chować równowagę.

Wóz taki gangsterzy nazywają „po
ciskiem"; wykonanie jego kosztuje 
„cech" 8,500 dolarów. Solidny, dobrze 
polecony klient, który nie potrzebuje 
być nawet członkiem „cechu", nabyć 
może taki „pocisk" za cenę 12 000 dola
rów. Jeśli zachodzi obawa, że „pocisk" 
może wpaść w ręce władz, to właściciel 
stara się unicestwić go w sposób, jaki 
wydaje mu się w danej chwili najwłaś
ciwszy: albo podpala wóz, albo rozbija 
go o mur, lub też kieruje w przepaść. 
Dotąd zaledwie parę wozów tego typu 
udało się policji pochwycić.



Nie wolno witać się przez podawania 
rąk

Uczniom wszystkich szkól' rumuń
skich zakazano na przyszłość witania 
się przez podawanie rąk. Rumuński 
minister oświaty zaleca uczniom w roz- 
'IKrrządzeniu witać się przez podniesie
nie w górę prawej ręki, tak, jak to 
już1 od dłuższego czasu praktykuje się 
w wojskowej organizacji młodzieży 
„Strajerll".

Jak podaje minister w rozporządze
niu, ma to zapobiec przenoszeniu się 
chorób będących1 często następstwem tę
go sposobu witania się.

Krokodyl tematem ulubionej piosenki
Swojego czasu z ogrodu zoologicz

nego w Pradze uciekł krokodyl, który 
jako miejsce swego „pobytu" wybrał 
rzekę Wełtawę. Mimo dużych wysił
ków nie zdołano krokodyla wyłowić. 
Szukano go bardzo pilnie, gdyż wsku
tek jego pobytu w rzece kąpiel była 
niemożliwa. Ten wypadek dał temat jed
nemu z popularnych piosenkarzy pra
skich, który skomponował piosenkę hu
morystyczną pod tytułem: „Po rzece 
Wełtawie płynie krokodyl". Piosenka 
ta bardzo się rozpowszechniła i jest 
jedną z najbardziej ulubionych piosenek, 
którą śpiewa od szeregu lat ludność 
czeska. W  lokalach tanecznych, i to 
bardzo wytwornych, zajmuje, ona rów
norzędne miejsce z najnowszymi prze
bojami.

Obraz wartości miliona franków
Na wielkiej wystawie sztuk pięk

nych w Saint-Honore, którą zwiedzi
ły nie tylko rzesze paryżan, ale także 
liczni goście z zagranicy, można było 
podziwiać obrazy mistrzów z 18 wieku. 
Między nimi znajdował się obraz hisz
pańskiego mistrza Goyi „Kobieta w 
mantykę", którego wartość wynosi 
przeszło milion franków. Obraz fen jest 
jednym z najwięcej udanych obrazów 
tego artysty i pochodzi ze zbioru pry
watnego.

rzyęzłości już istnieje
we, którym naflk w Los Ange- 

iidowy ch a ^ k ł^ a ln e  udogodnię- 
wśród.v\ -en klientów. Dzięki sze- 

rócz trn^amie i pochylni, klienci mogą 
Ipodjeżdżać pod okienka swymi samocho

dami i załatwiać wszystkie interesy, nie 
wysiadając z nich. Ponieważ kwestia 
parkowania samochodów jest w Ame
ryce dość kłopotliwa ze względu na 
ich olbrzymią ilość, rozwiązanie to jest 
niezmiernie praktyczne. Przeciętny czas, 
zużyty przez jednego klienta od wjazdu 
do wyjazdu wynosi ściśle dwie minuty.

Kto będzie fundować
Jeden z wielkich amerykańskich 

browarów wprowadził ciekawą no
wość w opakowaniu swego piwa. Na 
każdej butelce można zedrzeć etykietę, 
przyczyni na ■ drugiej stronie znajduje 
się rysunek, przedstawiający kilka kart 
do pokera. Jeżeli kilka osób pije razem 
piwo, to każdy zdziera swoją etykietę 
i ten, który miał najniższe karty, płaci 
za wszystkich.

' Amerykańskie tempo reklamy
Wielki magazyn w Toronto, w Ka

nadzie, został w1 nocy obrabowany przez 
włamywaczy, którzy rozpruli kasę ognio
trwałą. Następnego rana rozpruta kasa 
wraz z narzędziami złodziejskimi zna
lazła się na wystawie wraz z napisem, 
który obwieszczał: „Złodzieje dobrze 
się u nas obłowili w nocy, ale jeszcze 
bardziej może obłowić się w tym skle
pie w biały dzień, kupując prawic za 
darmo nasze okazje".

Podobno zysk osiągnięty na tej po
mysłowej reklamie pokrył straty ponie
sione w związku z kradzieżą.

Kosztowny parlament
Jeden z rachmistrzów w Kolumbii 

Brytyjskiej obliczył, że parlament jest 
szczególnie kosztowną instytucją. We
dług jego obliczeń każde słowo- wypo
wiedziane na posiedzeniu parlamentu 
kosztuje 70 groszy. Za przykład wziął 
on dwa posiedzenia. Na pierwszym po
siedzeniu odczytano mowę tronową, na 
drugim nad nią dyskutowano. Z do
świadczeń dokonanych przez niego w 
ostatnim czasie wynika, żie każda se
sja kosztuje około 600000 złotych, a 
jedno posiedzenie około 10000 zł.

Ek$pe<tyc)a naukowa na płynące! krze
Na biegunie północnym znajduje 

się sowiecka stacja badawcza, t. zw. 
„Siewiernyj Polus", której załoga skła
da się z czterech hidzi pod1 kierownic
twem Papanina. Stacja ta — jak wia
domo — znajduje się na płynącej krze, 
która porusza się to w kierunku pół
nocnym, to znów w południowym. W 
ostatnim czasie wzmożyła swój ruch w 
kierunku południowym i znajduje się 
już około 1200 km. od bieguna, na 82 
stopniu szerokości geograficznej, • — 
zbliża się więc do brzegów Grenlandii. 
W tych dniach ekspedycja zauważyła, 
że zbliżenie się do brzegów spowodo
wało obracanie się kry, tak, że jeden 
z członków ekspedycji — Fiodorow, 
którego specjalnością jest badanie wa- 
riacyj magnetycznych, musiał przerwać 
swoje badania, ponieważ kra jest co
dziennie obracana o 7—8 stopni. Nie 
zważając na to, że kra oddala się odi 
bieguna, ekspedycja prowadzi badania 
w aalszym ciągu, ze względu na to,

że teren, w którym się znajduje, jest 
prawie niezbadany. Praca- ich odbywa 
się w ciężkich warunkach, gdyż mu
szą pracować przy świetle reflektorów, 
ze względu na noc polarną. Mrozy prze
kraczają tam — 35 stopni, wskutek cze
go namiot obmarza i pęka — tak, że 
muszą pracować stale nad utrzyma
niem w dobrym stanie swego „domu". 
Jak wiadomo, ekspedycja ta posiada sta
cję radio-felegraficzną, która codzienie 
komunikuje się z Moskwą-i dotychczas 
nadała już i przyjęła około 3-ch tysię
cy radiogramów. Zbliżanie się kry do 
brzegów Grenlandii wzbudza pewne 
obawy, że mogą dostać się w strefę za
torów lodowych i dlatego członkowie 
ekspedycji umocowali wszystkie waż
niejsze przedmioty na nartach. Już u- 
płynęło 200 dni p-obytu ekspedycji na 
tej krze, a jej kierownik zapewnia, że 
jest w posiadaniu nadżwy-czaj ciekawego 
materiału naukowego, którym będą 
mogli pochlubić się po powrocie na ląd.

Śmiertelność dzieci w Jugosławii
wii. W óTeciu 1030 dó 1935 na ogól
ną liczbę 2.337.680 dzieci w Jugosławii 
zmarło przed ukończeniem dziesiątego 
roku życia 579 836. Obliczono, że co 
drugi grób w Jugosławii — jest gro
bem Dziecka. Spadek liczby urodzeń jest 
wprost przerażający. W miastach liczba 
bezdzietnych małżeństw wynosi 20 proc. 
Za główną przyczynę wzrastającej 
śmiertelności dzieci uważa Widakowic 
gruźlicę i schorzenia organów trawie- j 
nia. Cały fen problem związany jest | 
również z zagadnieniem mieszkaniowym ] 
i podniesieniem stopy życiowej szero
kich mas ludności. Bez odpowiednich 
zarządzeń w tym kierunku i bez do-1 
konania daleko idących reform, ta do
rywcza pomoc jest pozbawiona głęb
szego znaczenia socjalnego.

Scyzorykiem obroniła się 
przed bandytami

Ciemne zaułki starej Pragi były 
przez krótką chwilę widownią tragiko
micznego zajścia, którego przyczyną by
ła pewna murzynka, tancerka z Paryża. 
Gdy młoda murzynka wychodziła z lo
kalu tanecznego, do którego niedawno 
przedtem wstąpiła, napadli na nią dwaj 
rabusie, któtzy chcieli skraść jej futro. 
Jedna z przechodzących ulicą piań, która 
spostrzegła napaść, poczęła wołać o 
pomoc, jednak w pobliżu nie było niko
go. Murzynka przeskoczyła niski mur, 
wyjęła z torebki scyzoryk i zaczęli się 
bronić — jednemu z napastników zada

ła cios w serce, drugiemu opryszkowi 
zadała również ranę, jednak niezbyt nie
bezpieczną. Zfłden z nich nie zdawał so
bie sprawy, że broniącą się jest murzyn
ka i gdy z pobliskiej ulicy padło na nią 
światło reflektora samochodowego, o- 
baj przerazili się, jakgdyby zobaczyli 
upiora, i rzucili się do ucieczki. Prze
szkodzi! im jednak upływ krwi, który 
tak ich osłabił, że położyli się w zauł
ku, guzie znalazł ich dopiero patrolujący 
policjant. Murzynka rozpoznała w nich 
swych napastników.

Zakupy przedświąteczne 
p® amerykańsku

W  prasie amerykańskiej wzbudza 
sensację skarga, którą wniosła do no
wojorskiego sądu wdowa po Tomaszu 
Mulryan‘ie.

Tomasz Mulryan był Irlandczykiem. 
Zatęskniwszy za ojczyzną postanowił ;ą 
przed śmiercią odwiedzieć, atoli do u- 
kochanej ojczyzny nie dojechał, albo
wiem zmarł podczas podróży morskiei 
na okręcie. Według starego zwyczaju 
marynarskiego zwłoki wrzucono do 
morza.

I ten właśnie takt stanowi podsta
wę skargi. Bowiem p. Mulryan stoi na 
stanowisku, że' dyrekcja przedsiębior
stwa okrętowego winna była ją przed 
pogrzebem morskim zawiadomić ó 
śmierci. Wówczas wydałaby polegnie 
zabalsamowania zwłok i odesłania icb 
do Ameryki, gdzie Mulryan posiada 
własny grobowiec, w którym mają spo
cząć doczesne szczątki rodziny.

Mulryan żąda od towarzystwa o- 
krętowego odszkodowania w kwoce 
25 000 dolarów: Opinia amerykańska 
niecierpliwie oczekuje, jak sąd poradzi 
sobie z tą niezwykłą skargą.

Pocałunek na sekundy
Pani Michell-Palmer, cenzorka W 

Pensylwanii wydała już dość -dawno
rozporządzenie, że pocałunek w Limie 
nie może trwać dłużej niż 3 sekundy. 
Ku ogólnemu zdumieniu cenZorka ‘od
stąpiła od tej zasady przy cenzorowaniu 
jednego z filmów z Grefą Garbo. Po
wszechnie mówi się teraz w Ameryce, 
że podczas wyświetlania tego filmu w 
jednymi z miast w Pensylwanii, zamiesz
kałym przez kwakrów, słynnych z suro
wości obyczajów nakazannych prze* 
przepisy religijne, kwakrzy liczyli z co
raz większym zdenerwowanniem sekun
dy długiego pocałunku: dwadzieścia ja- 
den, 22, 23!!

Królowa Maria jugosłowiańska 
wzięła udział w dorocznym zebraniu 
jugosłowiańskiego Towarzystwa Ochro
ny Dzieci, którego zadaniem jest pod
niesienie stanu zdrowia jugosłowiań
skiej młodzieży. Z tej okazji general
ny sekretarz wspomnianego towarzy
stwa jugosłowiańskiego socjolog Wi- 
dakowic zamieścił artykuł na łamach 
„Vreme" pod tytułem „Powszechna 
troska o dzieci", w którym podaje na
stępujące szczegóły: .

W Jugosławii na 1000 dzieci umie
ra 151, podczas gdy w Czechosłowacji 
sumienia 134, we Włoszech 115, w Au
strii 106, w Belgii 87, we Francji 76, 
w Anglii 57, w Szwajcarii 51, a w Nor
wegii i S zwecji po 40 dzieci.

Po Węgrzech i Rumunii, śmiertel
ność dzieci jest największa w Jugosła-

Nicdawno otworzono w New Jorku 
sklep automatyczny, w którym nic jna 
wcale sprzedających.

Wszystkie towary wystawiane są 
za szkłem i pod każdym przedmiotem 
znajduje się otwór.

Klient, wchodząc do sklepu, bie
rze kluczyk metalowy, który znajduje 
się w skrzynce przy wejściu. Pragnąc 
kupić jakikolwiek przedmiot, wkłada się 
kluczyk do/ odpowieoniego otworu i 
przekręca. Jeżeli chce się otrzymać dwie 
sztuki — przekręca się kluczyk dwa 
razy. To samo odnosi się do towarów 
takich, jak np. cukier lub mąka — jed
no przekręcenie oznacza wówczas jeden 
funt towaru, dwa przekręcenia — dwa 
funty i t. d.

Po automatycznym wyborze towa
rów, kupujący udaje się z kluczykiem 
do maszyny kasowej, która wykazuje 
Dokładnie należność. Następnie wpłaca 
należność w kasie, poczem wkłada pręt 
zakupowy do otworu maszyny rozozid-1

czej, która przesyła impulsy elektrycz
ne uo magazynów, gdzie towary są 
przygotowane i zsuwają się specjalnymi 
rynnami do automatycznej pakowni.

Magiczny pręt zakupowy jest praw
dziwym kluczem do Sezamu. Za każdym 
przekręceniem w otworze próbkowym 
zostają wyryte na nim pewne nacięcia, 
które później pozwalają maszynom ka
sowym i rozdzielczym na wykazanie 
właściwej należności i wydanie właści
wego towaru. Oczywiście wszelkie po
myłki są wykluczone, zaś cały personel 
olbrzymiego magazynu składa się jedy
nie z kilku osób, doglądających porząd
ku i udzielających wskazówek co do 
obchodzenia się z automatami.

Oszczędność czasu ludzkiego jest 
olbrzymia, bowiem klient, zwłaszcza 
zaś klientka, może oglądać wystawy tak 
długo, jak tylko chce, nie zajmując 
przez to czasu setkom sprzedających, 
zaś maszyna dostarcza zamówione 
przedmioty z błyskawiczną szybkością.

Z  zazdrości obcięła siostrze uszy
23-Ietnia Milica Jorigic, w Bielo- 

poi je, obcięła swojej 18-lefniej siostrze 
uszy nożyczkami do paznokci, ponieważ 
„odbiła" jej narzeczonego.

Milica, która w najbliższym czasie 
miała wyjść za mąż1, zauważyła pewiey 
chłód w zachowaniu się narzeczonego* 
Wkońcu wykryła, że powodem tego by
ła jej siostra, która zaczęła ze skut
kiem zabiegać o jego względy.

Milica długo czekała na sposob
ność zemsty. Pewnego wieczoru, gdi 
siostra udała się na spoczynek, wpa
dła ona na straszny pomysł. Noż'yczka< 
mi, którymi właśnie obcinała paznok
cie, obcięła jej uszy.

Makabryczna skarga
Wdowa ż ą d a  25 000 dolarów 

za zwłoki męża

H U M O R

Szkot w zalotach.
Pewien obywatel sławnego miasta 

Aberdeen postanowił się ożenić. Rozej
rzał się wśród dziewcząt okolicznych 
i kiedy wybrał wreszcie taką, o której 
sądził, że godna jest jego serca i ręki, 
zaczął ją gruntownie egzaminować *  
umiejętności gospodarczych. Egzamin 
wypadł nad wyraz pomyślnie. Wreszcie 
zalotnik zadał ostatnie dwa pytania:

— Czy pani czytuje gazety <
książki? , <

— Naturalnie, ale tylko pożyczone,
— Hm.., ale kiedy je pani wła

ściwie czytuje: w dzień nie ma na takie 
rzeczy czasu. Wobec tego chyba wieczo
rem w łóżku?... ,

Ale dziewczę zwietrzyło zasadzkę.
— Tak jest, — odpowiedziało. — 

W  łóżku, ale wyłącznie przy świetle 
księżyca!

P a m i ę t a ! ,
żc najlepszym i najrzetel
niejszym informatorem, 
doradcą i przyjacielem lu
du jest gazeta polska



wiadomości o losach 
Teruelu

SALAMANKA. — Ogłoszony ko
munikat sztabu wojsk gen. Franco- do
nosi, że wojska narodowe zdecydowa
nie odparły napór wojsk czerwonych 
na froncie Teruel zadając im ciężkie 

* straty. Wiadomości, według których Te
ruel miał zostać zdobyty przez czerwo
nych, są całkowicie fałszywe. Radiosta
cja w Salamance ogłasza komunikat, w 
którym potwierdza, że obrońcy Teruelu 
stawiają zacięty opór i że oddziały, 
spieszące z odsieczą nawiązały już kon
takt z nieprzyjacielem, przy czym za
jęły wzgórza Villastar, zadając nieprzy
jacielowi poważne straty. Kategorycznie 
zaprzecza komunikatom rządowym, do
noszącym o  zajęciu Teruelu. Z Barcelo
ny nadchodzą informacje przeczące tym 
doniesieniom.,

BARCELONA. — Ministerstwo o- 
brony narodowej wydało komunikat, w 
którym stwierdza, że oddziały republi
kańskie posuwają się naprzód. Centralne 
punkty Teruelu zostały zdobyte mimo 
zaciekłego oporu nieprzyjaciela. Lud
ność cywilna rozpoczęła opuszczać mia
sto, kierując się do Sagonte.

PUEBLA VALVERDE. — Kores
pondent Ha was a donosi, że wojska re
publikańskie zdobyły kilka dzielnic Te
ruelu m. in. stację kolejową i dzielni
cę San Julian, położoną w1 południowej 
części miasta. Bitwa, która została roz
strzygnięta na korzyść woisk republi
kańskich, a w które) rezultacie zajęte 
zostało Ermitage Ćastralvo i Cerro 
Mansueto (położone o 8 kim. na pół
nocny zachód od Teruelu) toczyła się 
wśród burzy śnieżnej, w niezwykle cięż!- 
kich warunkach, Załoga wojsk generał? 
Franco, broniąca tych1 punktów1, była 
bardzo nieliczna i dała się zaskoczyć 
wojskom czerwonym.

SARAGOSSA. — Według agencji 
Stef ani _ wojska rządowe, które od 7 dni 
nacierają na Teruel, liczą około 60 000 
żołnierzy. Pomimo bez przerwy powta
rzanych ataków, centrum miasta broni 
się ciągle w oczekiwaniu pomoc)', która 
musi walczyć z poważnymi trudnościami 
terenowymi i znacznymi siłami nieprzy
jaciela. W rękach wojsk rządowych 
znajduje się kilka dzielnic na przedmie
ściach oraz część nowego miasta.

Stacja radiowa w Teruel, która 
wzmocniła swą działalność, co pół go
dziny nadaje krótką Wiadomość: „Wszy
stko dobrze. Jesteśmy zdecydowani nie 
dopuścić czerwonych do Teruel".

PARYŻ. — Dzienniki paryskie o- 
mawiają bardzo obszernie przebieg walk 
na odcinku Teruel.

„Le Journal" zaznacza, że czerwo
ni nie opanowali dotychczas tego tak 
doniosłego pod względem strategicz
nym miasta. Według sprawozdawcy 
dziennika walki toczą się nadal ze zmien
nym szczęściem. Oddziały narodowe do
wodzone przez gen. Aranda, otrzymały 
posiłki i zajęły wzgórza Cerro Gordo i 
Lo9 Morrones. Opór wojsk narodowych 
zwiększył się w czwartek rano. Arty
leria powstańcza ostrzeliwuje przełęcz 
Concud. Naczelne dowództwo wojsk na
rodowych pragnie za wszelką cenę przy
wrócić łączność pomiędzy wojskami ge
nerała Arandy a garnizonem w mie

ście Teruel. Według dalszych doniesień 
„JournaFu" W samym Teruel toczą się 
gwałtowne walki.

„Paris Soir" porównuje obronę Te
ruel z bohaterstwem obrońców Alka
zaru w Toledo. Wojska narodowe zbli
żają się ku oblężonemu miastu i nawią
zały już łączność z niektórymi grupami 
obrońców1. Połączenia radiowe pomię
dzy Teruel a Saragossą zostało przy
wrócone w środę wieczór.

I pola walki na Dalekim Wschodzie
Natarcie Japończyków na Hangczou

SZANGHAJ. — Kolumny japońskie 
gwałtownie nacierają na Hangczou. 
Chińczycy wysadzili dynamitem most 
kolejowy na linii Szanghaj — Hangczou. 
Wojska japońskie zajęły Cżoufuling.

SZANGHAJ. —• Japoński konsul 
generalny zwrócił się do konsulów ob
cych w1 Szanghaju z żądaniem ewakuo
wania wszystkich cudzoziemców z 
Hangczou i okolic, ponieważ przewi
dywane są tam zacięte walki.

Rzecznik armii japońskiej oświad-

Wyniki wyborów do senatu 
rumuńskiego

BUKARESZT. — Wybory do. se
natu wypadły niemal w całości na ko
rzyść rządu. Na 111 wybranych sena
torów partia narodowo-chłopska uzy
skała 4 miejsca, partia „Wszystko dla 
kraju" również 4 miejsca, węgierska 
partia mniejszościowa —• 3, reszta man
datów przypadła na listy rządowe. Na 
listach rządowych wybrani zostali, poza 
członkami partii liberalnej, kandydaci u- 
grupowań skartelizowanych na czas wy
borów z rządem, a mianowicie: 2 sena
torów stronnictwa „Frontu rumuński", 
Vaidy Voevody, 2 senatorów partii na- 
rodowo-demokra tyczu ej prof. Jorgi, 2 
senatorów mniejszości niemieckiej. Za
znaczyć należy, iżi w' stosunku do wybo
rów z 1933 r. partia liberalna straciła 11 
mandatów.

Rząd Tatarescu nie poda się dodymisji
BUKARESZT. — Zapadła podobno 

na posiedzeniu rady ministrów decyzja, 
że rozdział mandatów do izby deputo
wanych dokonany będzie nie według

ilości głosów zdobytych w poszczegól
nych departamentach, lecz że głosy z 
całego kraju zsumowane zostaną i na 
tej dopiero podstawie przeprowadzi się 
rozdział ich pomiędzy poszczególne 
stronnictwa. W związku z tą zmianą w 
sposobie obliczania przewiduje się, że 
blokowi rządowemu przypadnie 1S1 — 
185 mandatów zamiast 1-15. Podobno 
liczba mandatów innych wielkich stron
nictw powiększy się na niekorzyść ma
łych stronnictw. Pozyskanie wielkiej ilo
ści mandatów ułatwi rządowi ew. utwo
rzenie większości parlamentarnej.

Jednocześnie rada ministrów u- 
chwaliła wytyczne dotyczące form no
wego budżetu oraz postanowiła zawie
sić, posiedzenie do 13-go stycznia.

Uchwalono na posiedzeniu rady mi
nistrów, że gabinet min. Tatarescu nie 
zamierza się podać do dymisji, lecz prze
ciwnie będzie on dążyć do zdobycia 
dogodnej pozycji celem realizacji pro
gramu.

Na drodze do wspaniałego rozwoju
gospodarczego

Wrażenie dziennikarza amerykańskiego z pobytu w Polsce
NOWY JORK. — „New York Ti

mes" ogłosił kilka ciekawych korespon
dencji korespondenta europejskiego Bir- 
challa z podróży min. Delbosa.

Szczególnie sumiennie zdał Birchall 
sprawę ze swego pobytu w Polsce, 
przy czym nie ograniczył się do sprawo
zdania o rozmowach min. Delbosa z 
polskimi mężami stanu, ale również 
scharakteryzował pokojowość polityki 
polskiej oraz wielki wysiłek gospodar
czy kraju. Korespondent „New York 
Tiines‘a "  opisał tworzenie Centralnego 
Okręgu Przemysłowego, podkreślając, 
że powstanie tego okręgu wywołane 
było nie militarnymi, ale czysto pokojo
wymi celami. Zwracając uwagę, że pre
liminowane inwestycje Polski w tym o- 
kręgu wyniosą miliard złotych, Birchall 
zakończył swe sprawozdanie wyraże
niem nadziei, że plan uprzemysłowie
nia Polski ściągnie ze względu na do
skonałość inwestycji wiele zagraniczne
go, a przede wszystkim amerykańskiego

kapitału do Polski. Polska pisze Birchall 
-— ma dobrą opinię wśród państw euro
pejskich, jeżeli chodzi o uczciwe pr Ty
powanie jej z wierzycielami. Ob wie 
otwierają się przed Polską duże możli
wości rozwoju gospodarczego.

Groźny wyłem Sawy

czył przedstawicielom prasy, że armia 
japońska, maszerująca w trzech kolum
nach na Hangczou napotyka na dość 
silny opór. Dodał przy tym, że Japoń
czycy uczynią wszystko, aby oszczędzić 
dawną stolicę Chin.

SZANGHAJ. — Korpus dyploma-- 
tyczny państw zagranicznych interwe
niował u władz1 japońskich w sprawie 
zagwarantowania bezpieczeństwa cudzo
ziemców zamieszkałych w Hangczou i 
Siat-Feng, gdzie toczą się obecnie za
wzięte walki. Władze japońskie nie dały 
jednak żadnej gwarancji oświadczając, 
że nic mogą brać odpowiedzialności za 
losy cudzoziemców zamieszkałych w 
granicach miasta.

Ekspedycja karna w prowincji Szantung
T1ENTSIN. —• Wojska japońskie 

rozpoczęły ekspedycję karną w prowin
cji Szantung w charakterze represji za 
zniszczenie mienia japońskiego w Tsing- 
tao. Japończycy domagają się ponadto 
odszkodowania oraz uzyskania gwaran
cji na przyszłość.

Koncentracja floty japońskiej 
u wybrzeży Fukien

HANKOU. — Komunikat chiński 
donosi, że u wybrzeży prow. Fukien 
koncentruje się w dalszym ciągu eskadra 
japońska, do której obecnie wschodzi 
przeszło 30 okrętów. Do wyspy Tsin- 
myn, w pobliżu portu Amoy, przybyło 
z Formozy dwa japońskie transporty, 
naładowane amunicją. Należy spodzie
wać się podjęcia przez Japończyków no
wych operacji desantowych.

Nad Kantonem ukazały się wywia
dowcze samoloty japońskie, które zo
stały ostrzeliwane przez chńskie baterie 
enitowe. Ucieczka cywilnej ludności t 
miasta trwa w dalszym ciągu.

Rząd lokalny w Nankinie
NANKIN. — Powołano do żyda 

w Nankinie komisję autonomiczną o 
charakterze rządu lokalnego w składzie 
8 członków. Na czele komisji stanął. 
Tao-Ksi-Szau i 2 wiceprz.ewoclj 
cych. Charakter rządu centra 
zachowuje tymczasowy rżąc 
Pekinie.

Groźba pod adresem W. Brytanii
TOKIO. — Niszi-Niszi Szimbun, 

komunikując ostatnie przemówienie pre. 
miera Necille Chamberlaina w Izbie- 
Gmin pisze: gdyby W. Brytania w dal
szym ciągu popierała antyjapoński u- 
strój w Chinach, zachodzi obawa, iż 
mogłaby się spotkać z nieoczekiwanym 
przeci wuderzęiiiem.

wBELGRAD. — Rzeka Sawa, 
środkowym biegu wylała. Sytuacja jest 
groźna. Straty materialne są bardzo du
że. Wiele osób utonęło. Rada ministrów 
wyasygnowała 400 000 dinarów na do
raźną' akcję pomocy ofiarom powodzi

NOWY JORK. — W Westfield od 
były się próby z liowozbudowanym 
czołgiem, który osiągnął szybkość 96 
kilometrów na godzinę. Nowy ten czołg 
wynaleziony przez Waltera Christie wa
ży sześć ton i jest zaopatrzony w silny 
motor samolotowy.

Oma nawę łow cze reHordy świata
RZYM. Samolot włoski z za

łogą Tessi i Rossi ustanowił now y. re
kord światowy szybkości na przestrzeni 
1000 kim. z obciążeniem 10,000 kg., 
osiągając szybkość 322.089 kim. na go
dzinę. Rekord poprzedni należał do 
francuzów, którzy na 4-motorowym sa
molocie- Farmana osiągnęli w tych sa
mych wrarunkach szybkość 262,275 kim. 
na godz.

SA1GON. Letniczką francuska 
Marysa Hilsz wylądowała na lotnisku 
w Sajgon, bijąc rekord lotnika Japy.

Przedawnienie roszczeń w dniu 3 1 X II1937
Ważne dla wierzycieli i dłużników

Koniec roku jest dla każdego wie
rzyciela o tyle ważny, że właśnie w 
tym okresie czasu obliczenie przedaw
nienia (Verjahnmg) jest związane z naj
ważniejszymi interesami prawnymi co
dziennego życia. Wszystkie przcdawmic- 
nia mają tę wspólną cechę, że wierzyciel 
traci prawo do swojej pretensji, jeżeli sta
ła się ona nieważną, wskutek pnzedaw- 

- nienia, a dłużnik wykaże po tym w 
postępowaniu sądowym bezpodstaw
ność rozszczenia. Szczególnie w życiu 
hanaTowo-kupieckim, musi wierzyciel li
czyć się stale z okolicznościami, że dłuż
nik ucieknie się do wybiegu przedaw
nienia, jeżeli pretensja stanie się prawo
mocną wskutek skargi sądowej.

Na podstawie par. 195 Obywatel' 
skiego Kodeksu Prawnego (Burgerli- 
clies Oesetzbuch) roszczenia uleu-n 
przedawnieniu zasadniczo dopiero ^

- t

pływie 30 lat. Istnieje wszakże poważny 
procent rozmaitych roszczeń, podlegają
cych krótszym terminom przedawnienia. 
Ten ostatni rodzaj roszczeń czy pre- 
tensyj, jako, że powtarzający się po naj
większej części w codziennym życiu, u- 
lega przedawnieniu po upływie 2 wzgl. 
4 lat.

Przedawnieniu ulegają:
1. i’ o 2  f a t a c h  :

wszystkie roszczenia kupcc>\\, rzemieśl
ników, fabrykantów i t. p. przemysłow
ców za dostarczone towary, wykonanie 
robót i załatwienie obcych interesów łą
cznie z wydatkami, chyba, że okazana 
dla przedsiębiorstwa dłużnika pomoc 
podlega procesowi przedawnienia do- 
niero ,po upływie 4 lat. W przeciągu 
7 • „ćuawniają się również roszcze-

, u gospodarki rolnei : .eśnei r  do

starczone produkty rolne i leśne, dalej 
idą pretensje właścicieli restanracyj i 
hotelów w stosunku do gości za wyna
jęcie mieszkań i utrzymania, wreszcie 
pretensje majstrów' i pryncypalów z ty
tułu nieuiszczonej przez uczni opłaty 
za naukę lub nie wykonanie przewidzia
nych w' kontraktach prac.

Również po takim samym okresie 
czasu tracą swoją w artość wskutek prze
dawnienia roszczenia robotników prze
mysłowych do zarobku i innych wyna
grodzeń czy zaliczek.

2. P o  u p ł y w i e  4 l a t :
pretensje uo zaległości z oproccnt nva- 
nia wraz z ewcntl. amortyzacją, jako 
też roszczenia do komornego i dzierża
wcy lokatorów i dzierżawców.

Termin przedawmienia rozpoczyna 
się z chwilą powitania pretensji. Przy 
skontaktowanych zaś fub piśmiennych 
wypow iedzeniach z chwilą, w której da
ne wypowiedzenie jest dopuszczalne. W 
wypadkach, które ulegają przedawnie

niu w' przeciągu 2 lat, rozpoczyna się 
termin przedawnienia po upływie tego 
roku, w którym roszczenie • powstało. 
Wobec tego w dn. 31. XII. 1937 r. 
podlegają przedawnieniu wszelkie pre
tensje, które powstały w' ciągu roku 
kalendarzowego 1935, wzgl. których ter
min płatności przypadał na rok kalen
darzowy 1934, jeżeli mowa o preten
sjach, tracących moc obowiązującą po 
upływie 4 lat.

Z podstawową pretensją wygasa 
również wskutek przedawnienia preten
sja do pobocznych zapłat, zależnych o- 
czywiście od pretensji podstawowej na
wet wówczas, jeżeli dla tej ostatniej 
obowiązuje inny termin przedawnienia, 
t. zn. jeżeli przewidziany dla niej ter
min przedawnienia jeszcze nie upłynął. 
Stosuje się to przede wszystkim do od
setek, użyteczności,* kosztów i należno
ści z odszkodowania.

Całkiem mylne jest szeroko roz
powszechnione mniemanie, jakoby wy
starczyło dłużnikowi posłać piśmienne

i
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Morderca 6 osób Weidmann... płakał!

PARY2. — Sędzia śledczy przesłu-
- chał ponownie Weidmatma, mordercę 
' z willi „La Voulzie“. W  czasie przesłu

chania przedstawiono zbrodniarzowi 
przedmioty znalezione w willi podczas 
rewizji. Były to poszczególne części 
garderoby, pochodzące od Ofiar zbro
dniarza. Gdy Weidmannowi pokazano 
torebkę panny de Koven oraz listy, po
chodzące od rodziny zbrodniarza, Weid- 
mann rozpłakał się.

Wilki zagryzły chłopca
LIDA. — We wsi Kiwaftoe pod Ej- 

szyszkami napadło na 10-Ietniego An
toniego Kosiwejna stado wilków. Chło
piec wracał wieczorem ze szkoły i 
szedł samotnie przez las. Wilki zagry
zły chłopca na śmierć. Znaleziono tylko 
czapkę i ogryzioną czaszkę.

Jak się okazało, chłopiec zatrzy
many był za karę przez nauczyciela w 
szkole i dopiero o godz. 7 wieczorem 
zwolniono go do domu. Rodzice chłopca 
zwrócili się ze skargą do władz proku
ratorskich.

Czego nie wolno angielskiej 
księżniczce?

-  Dwunastoletnia księżniczka angiel
ska Elżbieta, wyraziła swoje największe 
życzenie: prosiła ona o pozwolenie
przejazdki londyńskim autobusem i sa
modzielnego kupienia biletu jazdy u 
konduktora. Królowa angielska jednąk 
zakazała jej tego surowo.

Ford chce budować auta na Węgrzech
Od kilku dni przebywa w Budape

szcie przedstawicier amerykańskiego 
króla samochodów Forda inżynier Bau
man, aby tutaj przeprowadzić cały sze
reg rozmów i tranzakcyj w celu założe
nia fabryki automobili.

Koszty budynków fabrycznych i 
^  urządzeń mają pochłonąć 6 milionów 
^ajezifio. Fabryka ma powstać w miejsco- 

dami i zal&yęłialom.

S ^ - o s i  P‘sni° ”A Mai Na'P“>
J. ^uier Bauman udzielił wywiadu o 

planach Forda. Dzienna produkcja ma
łych aut ma wynosić 80—100 sztuk, 
w które chce zaopatrywać całą środ
kową i południowo-wschodnią Europę. 
Cena takiego małego auta wynosić ma 
według Baumana 800—1000 gengó, 
t. j. 5 0 0 -6 0 0  mk.

Eleganckie gangsterki
W ostatnich dniach w Nowym Jor

ku dwie kobiety obrabowały właści
ciela stacji benzynowej. Odbyło się to 
w ten sposób: luksusowa limuzyna za
jechała przed stacją benzynową, z której 
wysiadły dwie eleganckie panie. Na uli
cy wyjątkowo w tym czasie nie było ru
chu. Jedna z pań wysiadła z auta i 
odwołała właściciela stacji do telefonu. 
Gdy bj ł̂a julż! z nim przy aparacie, wy
dobyła rewolwer i zarządała wydania 
wszystkich pieniędzy. Następnie prze
cięła nożyczkami drut telefoniczny i ra
zem ze swoją wspólniczką ulotniła się. 
Policji amerykańskiej nie udało się od
naleźć eleganckich gangsterck.

z P o lsk i  i z ag ran ic y

Lisia bokserskich mistrzostw świata 
unii europejskiej

Międzynarodowa Federacja Bokser
ska (europejska! ogłosiła listę bokser
skich mistrzów świata. Federacja euro
pejska — jak wiadomo — nie uznaje 
mistrzów amerykańskich, a ci ostatni z 
kolei lekceważą mistrzów unii europej
skiej.

Lista unii europejskiej przedstawia 
się następująco: waga musza — Angel- 
mann (Francja!, waga kogucia — Sang- 
chili (Hiszpania), waga piórkowa — 
Holtzer (Francja), waga lekka — Can- 
zonery (Ameryka), waga półśredńia — 
vacat,. waga średnia — vacat, waga pół
ciężka — Roth (Belgia), waga ciężka 
— vacat.

— Na Nowojorskim Stadionie Ma
dison Square Garden rozegrany został 
mecz bokserski pomiędzy Buddy Baer, 
bratem b. mistrza świata Maxa Baera, i (

Ed'die Hoganem. Mecz o charakterze e- 
liminacyjnym miał zdecydować, który z 
tych bokserów walczyć będzie z Loui
sem dn. 22 lutego w Nowym Jorku. 
Wygrał Buddy Baer przez k. o*, w trze
ciej rundzie, wykazując podobno wspa
niałą formę.

Mecz Buddy Baera z Louisem bę
dzie ostatnim spotkaniem pięściarza mu
rzyńskiego przed meczem ze Scbmelin- 
giem.

— W  CleveTand' odbył się mecz 
bokserski pomiędzy mistrzem świata w 
wadze półciężkiej. Murzynem Johnem 
Henry Lewisem a Johnym Risko. Zwy
ciężył Lewis na punkty po 10-rundowej 
walce. 35-Ietni Johny Risko, mimo, że 
jest cięższy o kategorię, był za wolńy 
i mimo rozpaczliwej obrony przegrał' ną 
punkty.

Dzieci — policjantami
We wszystkich krajach łamią so

bie ludzie głowę nad tym, jak zapew
nić bezpieczeństwo przechodniom w 
większych miastach i jak uchronić ich 
przed wzrastającym ruchem automobi
lowym. W Stanach Zjednoczonych przed 
kilkoma miesiącami pojawiły się na uli
cach miast oryginalnie zorganizowane 
gromady dzieci, które wyszły na ulice 
z odznakami na prawym ramieniu, aby 
pilnować i ostrzegać przed niebezpie
czeństwem swoich rówieśników. Licz
ba dzieci-policjantów przekroczyła już 
w Stanach Zjednoczonych 300 000. Ak
cja ta dała bardzo dobre wyniki i jak 
słychać w kilku państwach europejskich 
zastanawiają się już poważnie had prze
szczepieniem nowej amerykańskiej in
stytucji „dziecięcej policji", na swój 
teren. Pomysł niezwykle oryginalny, jak 
zresztą wiele pomysłów amerykańskich.

Najmłodszy pilot świata
Georges Leboutelier, Francuz, u- 

czeń 4-ej klasy gimnazjalnej, liczący 13 
lat, jest najmłodszym pilotem na świę
cie. Od 7-go roku życia interesował się 
bardzo lotnictwem.

Przed 6-ciu miesiącami w tajemni
cy przed ojcem, właścicielem garażu, 
rozpoczął naukę trudnej i ponętnej 
sztuki latania. Pilot, który przez cały 
czas był jego instruktorem oświadczył, 
że jest on juź bardzo dobrym pilotem i 
nie ma żadnych przeszkód do tego, aże
by nie mógł samodzielnie prowadzić 
maszynę. Przepisy francuskie nie po
zwalają jednak na wydanie licencji pi
lota osobie, która nic ukończyła 16 lat 
życia. Uzdolniony młodzieniec będzie 
musiał poczekać jeszcze 3 lata.

Kalendarz zebrań 
Zw. Polaków: towarzystw

Dnia 1 stycznia 1938
PoM ie Zjedn. Pracy w Gnoien: Za

bawa taneczna odbędzie się w sali 
„Deutsches Haus" w Gnoien na 
którą zaprasza się serdecznie wszy
stkich rodaków z bliska i daleka. 

Tow. polsko-katol. pod op. św. Kazi
mierza w Moabicie. — Zebranie od
będzie się o godz. 16-ej w Ochron
ce, przy Alt Moabit 73. Przybycie 
wszystkich członków jest konieczne.

Dnia 2-go stycznia.
Tow. „Stella" w Berlinie: Zebranie od

będzie się o godz. 19-tej w Domu 
Polskim, przy Dresdnerstr. 52.

Uprasza się o przybycie wszyst
kich członków, ponieważ będą o- 
mawiane ważne sprawy.

Dnia 9-go stycznia.
Polskie Zjednoczenie Pracy w Teterów: 

Walne zebranie odbędzie się zaraz 
po nabożeństwie w hotelu „Zum 
Furst Bismarck" w Teterów.

Ze względu na ważność spraw 
uprasza się o przybycie wszystkich 
rodaków.

Komunikaty
Magdeburg

W niedzielę, dnia 2-go stycznia 
1928 r. odbędzie się w Misburgu w 
Meyersgarten o godz. 4-tej po poi.

o b c h ó d  g w i a z d k o w y  
dla wszystkich Polaków z Misburga-i 
okolicy.

Bacznoft Rodacy
w Charlottenburgu i na Weddingo

OboR dotychczasowej agencji
„Dziennika Berlińskiego* u nana 
Sierakowskiego. Chariolfenbnrg. 
Pesfaiozzfsfrasse 22, założyliśmy w 
Charlollenbnrgn

„H-gą Agencję 
Dziennika Berlińskiego*'

n p. Jasińskiego, Kaiumfnersfr. 2,

zaś dla Rodaków na Weddingu
1) n p. Żmudzińskiego, Berlin N 20 

Badsfr. 40,
2) n p. K. Ffglewfcza Beritn-Relnlk- 

Kendorf-Osf, Seesfr. 22.
Szanownych Rodaków w Char- 

loffenburgn I na Weddingp orosimy 
udać sie na oowyźszy adres f za
mówić sobie „Dziennik Berliński*. 
Szczególna nwage zwracamy na 
nasze agencie tym. którzy abonnfa 
inne gazety. Niech hasło: w każdym 
domu nolsklm — gazefa polska — 
będzie zrozumiane przez wszystkie 
nasze rodaczki i rodaków 1 przez 
io podłoży każdy z nas swole ce
giełki pod wfelkl gmach uświado
mionego społeczeństwa Dolskiego 
w Niemczech. Do wyścińn w zwer
bowaniu nowych abonentów za
prasza uprzejmie

Adminislracia 
„Dziennika Berlińskiego"

TOW . POLSK. ROBOTNIKÓW 
W BERLINIE

urządza w s p ó l n ą  g w i a z d k ę  w nie
dzielę, dnia 2-go stycznia 1938 r. o go
dzinie 18-ej w Domu Polskim, przy ul, 
Dresdnerstr. 52.

Uprasza się wszystkich członków o 
liczne i punktualne przybycie wraz t  
rodzinami. j

Związek Polskich Kół SpieWaczycH 
w' Berlinie urządza w sobotę, dnia 3 
stycznia 1938 w Domu Polskim przy! 
Dresdnerstr. 52

WIECZÓR KOLĘND POLSKICH 
z udziałem chórów z Berlina.

Początek o godz. S1/? wieczorem-
Na program składają się prześllca. 

ne kolendy polskie, d!atego uprasza się 
o liczne przybycie Szan. Polonii z Ber
lina i okolicy. Zarząd.:

, Tow. polsko-katol. pod opieką łnŁ 
Kazimierza w Moabicie urządza w nie
dzielę, dnia 16 stycznia 1938 w „Hoben*' 
zollern-Festsale", przy Badelstr. 35

OBCHOD 47. ROCZNICY |
połączonej z przedstawieniem teatral
nym. — Początek o godz. 5-ej po pofc,-

Szanowne towarzystwa uprasza się 
o nadesłanie sztandarów.

Na powyższą uroczystość zaprasza 
Szan. Rodaków z Berlina i oko’icy jalf 
najuprzejmiej Zarząd.

monitum, celem powstrzymania termi-1 
nu przedawnienia. Nie wystarczy na-1 
wet list polecony, ani dostawa listu 
przez egzekutora sądowego. Nie wy
starczy również przesyłka rachunku.

Cały proces przedawnienia może 
być powstrzymany, jeżeli termin płat
ności jest formalnie odroczony. Prze
dawnienie urega przerwie wówczas, je
żeli dłużnik uzna roszczenie wierzycie
la przez spłatę na rachunek, ponosze
nie kosztów oprocentowania, zagwa
rantowanie bezpieczeństwa spłaty lub 
inny sposób. Proces przedawnienia 
może być jeszcze powstrzymany wsku
tek wniesienia przez wierzyciela skar
gi sądowej, skierowanie pretensji na 
orogę konkursu lub wysyłką nakazu 
płatniczego, o ile uskuteczniono to je
szcze przea upływem 31. XII. 1937 r.

Przerwa w przedawnieniu odnosi 
ten skutek, że poprzednio upłyniony 
czas traci #swą moc obowiązującą, roz
poczyna się całkiem nowy bieg proce
su przedawnienia. Przez powstrzyma
nie przedawnienia skutek odioJLeniaj

i pretensji uzyskuje się w przedwień- 
I stwie do przerwanego procesu prze

dawnienia tę dodatnią stronę, że czas 
poprzedni traci na wartośd. Nowy 
bieg procesu przedawnienia rozpoczyna 
się wszakże dopiero po upływie przer
wy, t. zn. po upływie okresu odrocze
nia.

Jeżeli roszczenie staje się prawo
mocne wskutek nakazu płatniczego 
(Zahlungsbefehl), pociągającego za so
bą egzekucję sądową, lub uznane zo
stanie wyrokiem sądowym, wówczas 
krótki termin przedawnienia zamienia 
się na okres 30 lat, czyli, że wierzyciel, 
będący w posiadaniu skryptu dłużni- 
czego ma prawo w przeciągu 30 lat 
każdego czasu domagać się od dłużni
ka spłaty wyskarżonej pretensji wraz z 
oprocentowaniem.

Zasadą dla każdego wierzyciela, 
kupca, przemysłowca, rolnika lub go
spodarza powinno być, żeby wobec o- 
ciągającego się z zapłatą dłużnika nie 
okazywać wspaniałomyślności, gdyż 

J wskutek Lgo dłużnik staje się lekko

myślnym i uczy xsię gospodarczej nie- 
chlujności: należy go natomiast stale 
Odzwyczajać od' braku poczucia odpo
wiedzialności. Kto kieruje się zbyt wy
górowaną wspaniałością, nie ma póź
niej prawa skarżyć się na dłużników, 
którym lekkomyślnie pożyczał pienię
dzy z małą nadzieją zwrotu.

W cefu uniknięcia kosztów, pow
stałych tytułem sądowego napomnie
nia do spłaty, c o  zachodzi przede 
wszystkim wówczas, jeżeli dłużnik mi
mo nakazu płatniczego zwleka z spła
tą długu, poleca się, ażeby wierzyciel 
pobudził dłużnika do zrezygnowania z 
zarzutu przedawnienia. Wystarczy u- 
czynić to na kartce treści następującej:

„Rezygnuję z zarzutu przedawnie
nia pretensyj Rana . . .  łącznie z odset
kami i kosztami".

Dłużnicy, mający chęć ao spłaty 
długu, kartkę podpiszą. Tym sposobem 
wierzyciel uniknie najprostszą drogą 
grożącego przedawnienia swoich p>rc- 
tensyj.

Program radiowi
Środa, dnia 29-go grudnia:
6.15 Audycja poranna. — 12.OB 

Audycja południowa. — 15.45 „Chwilki 
pytań" — pogadanka dla dzieci. —- 
16.00 Skrzynka językowa. — 16.15 Ra
dujcie się narody (kolędy egzotyczne). 
— 17.00 „Kowalscy się odnaleźli" — 
powieść mówiona. — 17.15 Recital wio
lonczelowy Tadeusza Litana. — 18.10 
Muzyka lekka. — 18.35 Audycja dla 
wsi. — 19.20 Recital śpiewaczy Maryli 
von Wolley. — 19.35 „Cieszkowski" - -  
odczyt. — 20.00 Z biegiem Dunaju — 
koncert rozrywkowy. — 21.00 Koncert 
chopinowski w wykonaniu Zygmunta 
D y g at.— 21.45 Piękno mowy po'skiej 
Franciszka Siedleckiego. — 22.00 Kon
cert rozrywkowy.
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